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Ju­dasz






Cze­mu mnie ści­gasz? 
Gdzież Two­ja świę­ta, uwiel­bia­na mi­łość? 
Ni jed­nej chwil­ki wy­tchnie­nia!... 
Wi­dzę Cię w słoń­cu! 
W chmu­rach Cię wi­dzę — 
we wszyst­kim, cze­go się do­tknę, — 
we wszyst­kim, 
na czym źre­ni­ce me spo­czną, 
je­śli się kie­dy, idąc strasz­ną dro­gą, 
na tę nad­ludz­ką zdo­bę­dę od­wa­gę, 
by pod­nieść gło­wę do gó­ry 
ach! i zmę­czo­nej uchy­lić po­wie­ki, 
na któ­rej cią­ży 
ten cię­żar wsty­du... 
A czyż ja dar­mo, o dziew­czy­no, 
bę­dę dziś pu­kał w two­je wro­ta? 
Po­każ–że mi się w okie­necz­ku, 
wszak po­ta­nia­ła dzi­siaj cno­ta!... 
Hi hi hi hi hi!!! 
Mó­wisz, żem ru­dy? Za­mknij oczy, 
gar­ścią srebr­ni­ków gust ci zmie­nię: 
ru­dy nie ru­dy, by­le tyl­ko — — — 
A! znak od te­go po­wro­za!? 
Hi hi hi hi hi!!! 

 


Czart to się wczo­raj rzu­cił mi na szy­ję 
i tak mnie słod­ko po­łech­tał, 
aż mi ta krwa­wa wy­stą­pi­ła prę­ga... 

 



*  *  * 

 



Szy­dzisz li ze mnie, 
żeś ta­ką po­mstę wy­warł na mej du­szy? 
Żeś mnie wy­pę­dził w świat, 
abym się błą­kał, jak ten pies obi­ty, 
i zdra­dzał swo­ich przy­ja­ciół? 
Nie! śle­piec je­stem, po omac­ku scho­dzę 
z Two­jej Gol­go­ty, cze­pia­jąc się rę­ką 
zbroj­nych pa­choł­ków, co Ci twarz oplu­li, 
ale to czu­ję, że nie żar urą­gań 
aż do obłę­du mnie pie­cze, 
tyl­ko bez­brzeż­ny Twój ból... 
Cze­muś mnie stwo­rzył, o Pa­nie, 
ta­kim nędz­ni­kiem ?! 
I cze­mu 
po ty­lu wie­kach do uszu mi kła­dziesz 
szum owej zgrai, któ­rą pro­wa­dzi­łem 
w ci­chą, mie­sięcz­ną noc1 
po­mię­dzy krze­wy oli­wek, 
gdzie on upa­dał zbie­dzo­ny 
przed szu­bie­ni­cy wi­dzia­dłem? — — — 
Przy­ja­cie­lu! przy­ja­cie­lu! 
A co tam cho­wasz w za­na­drzu? 
Masz choć­by je­den haust dla przy­ja­cie­la, 
co cię ser­decz­nie za to po­ca­łu­je?? 
Trze­ba mi za­lać ro­ba­ka — 
Tak! — nie wiem — 
ja­kaś okrop­na sza­ru­ga, 
ry­czą­ca ry­kiem tłusz­czy, 
któ­ra speł­ni­ła mord je­ru­za­lem­ski, 
pod dach mnie dzi­siaj za­gna­ła 
jed­ne­go, wi­dzisz, z tych bied­nych, 
z tych nie­do­myśl­nych i głu­pich pro­sta­ków, 
co w dło­ni wi­dzą dłoń, 
w ca­łun­ku ca­łu­nek! — — — 
Daw­nom cię, bra­cie, nie wi­dział, 
aleć ja do­brze pa­mię­tam 
two­je ob­li­cze, 
two­je przy­mknię­te po­wie­ki, 
spod któ­rych wiel­ki ci­chy pa­trzy smu­tek 
w wiel­ką i ci­chą głę­bi­nę 
ludz­kiej nie­do­li... 
Tak! do­brze, do­brze pa­mię­tam — 
na We­ro­ni­ki wi­dzia­łem je chu­st­ce 
w wień­cu cier­nio­wym na skro­niach — 
Pięk­ną masz sio­strę! 
Chodź w me ob­ję­cia — 
sam ja przy­by­wam — bez te­go żoł­dac­twa, 
co cię po­wio­dło na tę pu­stą gó­rę, 
pod ten strasz­li­wy krzyż — — — 
Nie bę­dęć dar­mo, o dziew­czy­no, 
pu­kał dziś w two­je wro­ta: 
po­każ–że mi się w okie­necz­ku, 
już po­ta­nia­ła cno­ta! — — — 
O mój ty, bra­cie lu­by, 
ja­ką ty sio­strę masz! 
Ta­kem cię daw­no nie wi­dział — 
weź przy­ja­cie­la w dom! 
Tak! Tak! pa­mię­tam te oczy, 
na We­ro­ni­ki chu­st­ce 
pa­trzą­ce ci­cho i smut­nie 
w ci­chą i smut­ną głę­bi­nę 
tej na­szej, ludz­kiej nie­do­li — — 

 


Nie po­wie­dzia­ła, żem ru­dy 
i że mam krwa­wą na szyi 
prę­gę wi­siel­ca, 
tyl­ko si­we przy­mru­ży­ła 
oczę­ta, 
a dziś żal jej, że jej suk­nia 
po­mię­ta!... 

 



*  *  * 

 



Nie pod­noś na mnie tej rę­ki! 
Bo­ję się — — bo­ję — — 
Sam­byś się spla­mił, 
gdy­byś mi wy­ciął po­li­czek!... 
Wszak–ci nie sie­dzę przed kró­lem He­ro­dem 
i trzci­ny nie mam w dło­ni 
ani pur­pu­ry na bar­kach! 
Wszak–ci ja nie mam tych oczu, 
co spod przy­mknię­tej po­wie­ki 
pa­trzą tak smut­no i ci­cho 
w smut­ną i ci­chą głę­bi­nę 
tej na­szej ludz­kiej nie­do­li... 
Cze­kaj — nie je­stem tchó­rzem — 
Cze­mu ten wi­cher tak wie­je? 
Za­sze­le­ści­ło coś w krze­wach — 
ktoś mnie po­trą­cił w ra­mię — 
ni­ko­go prze­cież nie wi­dzę — 
A! to ta ga­łąź oliw­na, 
na któ­rej jesz­cze po­zo­stał 
i w tym się wie­trze ko­ły­sze 
mój stry­czek! 
Zdję­li cię z krzy­ża?! 
Po co przy­cho­dzisz do mnie 
ta­ki mil­czą­cy, spo­koj­ny, 
w tej suk­ni z bia­łych mgieł, 
wlo­ką­cej wy­rzut i roz­pacz?! 
Za­bij mnie! za­bij! 
a tyl­ko me­go imie­nia 
na po­śmie­wi­sko nie da­waj! 
Ze mnie, Ju­da­sza 
Iska­rio­ty, 
swe­go dro­gie­go nie rób przy­ja­cie­la! 
Zwij mnie zbrod­nia­rzem i ło­trem, 
tyl­ko tak nie gardź mną! 
Sza! 
Nic! nic! to liść zwię­dły upadł — 
O mo­je ży­cie! — 
Któż­by się trwo­żył 
sze­le­stu śmier­ci, 
któ­ra mu gry­zie wy­nędz­nia­łą du­szę? 
Któż­by się lę­kał ka­mie­nia, 
spa­da­ją­ce­go w czar­ną, głu­chą prze­paść? 
Na­lej–że mi karcz­ma­recz­ko, 
moc­no prze­pa­lo­nej, 
a ty, brat­ku, graj we­so­ło, 
gach u two­jej żo­ny! — 
Zzię­błem — dy­go­cę — a! zę­ba­mi dzwo­nię — 
psy mnie ob­sia­dły, kie­dym szedł w tę sło­tę 
po za­ro­bio­ny grosz — 
na­lej­że mi, karcz­ma­recz­ko, 
moc­no prze­pa­lo­nej — 
Jak to? Srebr­ni­ków trzy­dzie­ści 
za gło­wę te­go czło­wie­ka, 
któ­ry wam w ser­cu ta­ki prze­strach bu­dzi? 
I spać nie da­je 
ani spo­koj­nie za­sia­dać do sto­łu? 
Któ­ry na wa­sze kró­le­stwo 
idzie z po­żo­gą Swo­ich twór­czych słów, 
ma­ją­cych znisz­czyć świą­ty­nię Wy­stęp­ku ? 
Ma­ją­cych na miej­scu zdra­dy 
po­sta­wić mi­łość i wier­ność? 
Trzy­dzie­ści mar­nych srebr­ni­ków 
za po­ca­łu­nek, 
zło­żon na uściech2 dru­ha, przy­ja­cie­la, 
któ­re­mu imię — Chry­stus?! 
Ar­cy­ka­pła­ni! 
W przed­sion­kach wa­szej boż­ni­cy 
jam się wy­cho­wał! 
Twa­rzą pa­da­łem na zie­mię, 
kie­dy o jutrz­ni 
szedł w czte­ry stro­ny uśpio­ne­go świa­ta 
głos wa­szych zło­tych trąb 
i świę­tych dwa­na­ście po­ko­leń 
wzy­wał przed ar­kę przy­mie­rza, 
przed zna­ki wie­czy­stej To­ry... 
Nim jesz­cze krwa­wa ta prę­ga 
na mej się szyi od­bi­ła 
z war­gą pa­trza­łem otwar­tą 
w źre­ni­ce wa­sze i usta, 
by z nich wy­czy­tać wa­szą świę­tą wo­lę... 
Speł­niam ją dzi­siaj, tyl­ko wię­cej płać­cie! 
Daj­cie mi set­kę!... 
Jak to? za du­żo? 
Za to, że wczo­raj, gdym ukląkł w pu­sty­ni 
i chciał prze­bła­gać Pa­na, 
aby zdjął ze mnie tę wie­czy­stość hań­by, 
wi­cher się ze­rwał gwał­tow­ny 
i prze­raź­li­wym przy­głu­szył po­świ­stem 
mo­ją mo­dli­twę? 
Za to, że każ­dy od­dech te­go wia­tru, 
każ­dy szum je­go, każ­dy je­go wiew 
i każ­de łka­nie, każ­de ude­rze­nie 
w krzew czy też pia­sek, 
w so­snę czy ska­łę, 
w mgłę al­bo ob­łok, 
w blask, 
w fa­lę je­zio­ra 
al­bo w wy­brze­że mórz — 
o grzbiet wę­drow­ca lub w ty­gry­sa sierść, 
o róg je­le­nia, czy też w śle­pie żu­bra, 
o kłąb pa­dal­ca, 
czy o sko­ru­pę śli­ma­ka, 
w onoć3 idą­ce w bez­kre­so­wą prze­strzeń 
ja­sno­wi­dze­nie pro­ro­ka, 
czy o tłu­ką­cą się w cia­snej okrę­ży 
śle­po­tę ciż­by tej, 
co pra­gnie je­go krwi — 
za to, że w każ­dym ję­ku, w każ­dym szu­mie 
i w każ­dym bie­gu po­msty żąd­nych wia­trów 
i łka i szu­mi i ję­czy i wy­je 
to szu­bie­nicz­ne: zdraj­ca! zdraj­ca! zdraj­ca!? 
Wie­cie: 
Nie je­stem człe­kiem, u któ­re­go chci­wość 
i żą­dza zy­sku ra­da­by ukrad­kiem 
sta­nąć za ta­blic Moj­że­szo­wych gła­zem 
i, prze­chy­lo­na po­nad ich kra­wę­dzią, 
ra­da­by ze­trzeć nie­spo­koj­ną rę­ką 
zna­ki przy­ka­zań 
i na ich miej­scu wy­ryć sło­wo: pie­niądz — 
jak wy to dzi­siaj czy­ni­cie, 
tak so­bie lek­ce­wa­żąc 
ten przy­ja­ciel­ski ust mych po­ca­łu­nek! 
Chcę dzie­więć­dzie­siąt... 
Miej­cie–że li­tość! 
Ro­dzo­ny oj­ciec mój 
z nę­dzy po­peł­nił zbrod­nię — 
mu­szę ra­to­wać ro­dzo­ne­go oj­ca! 
Ty­le go wła­śnie wy­ba­wi od kaź­ni 
i włos je­go si­wy 
nie bę­dzie wsty­dem okry­ty! 
Co? co? mój oj­ciec nie ży­je? 
Od nie­pa­mięt­nych cza­sów le­ży w gro­bie, 
a imię je­go wol­ne jest od pla­my? 
Któż to wam ka­zał za­glą­dać w re­je­stra 
i tak mnie ubiec i skrzyw­dzić, 
wy­sza­chro­waw­szy ty­le — ty­le gro­sza?! 
Praw­da! nie ży­je 
i nie od­wró­ci gniew­nych, smut­nych ócz 
od swe­go sy­na — Ju­da­sza!... 
A w ja­kiej wy ce­nie 
ma­cie też sta­rą, bied­ną mo­ją mat­kę? 
Czy nie wzru­sza­ją was łzy, 
któ­re wy­le­wa aż po ko­niec świa­ta, 
że syn jej je­dy­ny 
zna­lazł w swej du­szy od­wa­gę, 
aby się ska­lać ta­ką prze­ohy­dą? 
„Jam go niań­czy­ła” — tak po­wie — 
„ską­pi­łam chle­ba swym ustom, 
by mo­je dziec­ko nie za­zna­ło gło­du! 
Jam mu śpie­wa­ła: lu­li! 
Śpij, mój sy­nacz­ku, śpij! 
Mat­ka do ser­ca cię tu­li, 
chro­ni od os i żmij — 
śpij, mój sy­nacz­ku, śpij! 
A gdy się zbu­dzisz, mój ma­ły, 
znaj­dziesz ro­dzyn­ki, mig­da­ły — 
śpij, mój sy­nacz­ku, śpij, 
mat­ka do ser­ca cię tu­li, 
lu­li, mój syn­ku, lu­li!” — 
Ar­cy­ka­pła­ni! 
Ser­ca wy ma­cie ka­mien­ne! 
Trzy wam opusz­czę — 
złóż­cie ośm­dzie­siąt 
i sie­dem — sie­dem przy­dat­ku 
za to, że pa­trzeć mu­szę 
w te dziw­ne, przy­mknię­te po­wie­ki 
na We­ro­ni­ki chu­st­ce, 
spod któ­rych wiel­ki, strasz­ny pa­trzy smu­tek 
w tę wiel­ką strasz­ną głę­bi­nę 
mo­jej i wa­szej nie­do­li 
i nę­dzy!... 
„Jam go w ran­ną wio­dła zo­rzę, 
by ja­śniał, jak ona!... 
Ra­czej krzyż­ne wy­bierz ło­że, 
niż­by du­sza twa — o Bo­że! — 
mia­ła być spla­mio­na!” 
Daj­cie pięć­dzie­siąt! 
Jesz­cze wam du­żo!? 
Zgo­da! czter­dzie­ści i dzie­więć — 
i pięć — i czte­ry — 
We­zmę trzy­dzie­ści, bo pa­trzeć nie mo­gę, 
aby na świe­cie był ktoś ta­ki bia­ły 
i czy­sty, 
kie­dy ja du­szę mam brud­ną! 
We­zmę trzy­dzie­ści, bo pa­trzeć nie mo­gę, 
by tłum go w trium­fie wiódł 
w bra­my świę­te­go mia­sta 
i rzu­cał mu pal­my! 
A to ho­san­na! — ho­san­na! — ho­san­na! 
We­zmę trzy­dzie­ści, bo pa­trzeć nie mo­gę, 
aby on zwał się Chry­stus, ja zaś — Ju­dasz! 
Aże­by je­go by­ło prze­zna­cze­niem 
umrzeć na krzy­żu, któ­ry po wiek wie­ków 
oto­czon bę­dzie czcią, 
gdy ja się mam błą­kać 
po wszyst­kiej zie­mi, 
wzgar­dzon i opl­wan, 
zdraj­ca i kłam­ca 
i uwo­dzi­ciel — 
Ju­dasz! — — — 
Na­lej–że mi, karcz­ma­recz­ko, 
moc­no prze­pa­lo­nej, 
a ty, brat­ku, graj we­so­ło 
gach u two­jej żo­ny — 
po­noć przy­ja­ciel twój 
czy brat! — — — 

 



*  *  * 

 



Cze­mu mnie ści­gasz? 
Wczo­raj — 
lat te­mu ty­siąc, mo­że sto, a mo­że 
za­le­d­wie kil­ka upły­nę­ło go­dzin, 
zda­wa­ło mi się, że nad­szedł już kres 
mych nie­po­ko­jów... 
Utru­dzon grze­chu nie­skoń­czo­ną dro­gą, 
w da­le­kiej sia­dłem kra­inie, 
pod ścia­ną doj­rza­łych zbóż. 
Za­czą­łem kło­sy rwać 
i łusz­czyć ziar­na psze­nicz­ne 
i sy­cić głód. 
Ci­sza i spo­kój 
pro­mie­ni­sty­mi oprzę­dza­ły sieć­mi 
roz­le­gły, kło­śny łan. 
Głę­bie po­wie­trza fa­lo­wa­ły ża­rem, 
po­lnych ko­ni­ków ćwier­kał rój, 
zda­le­ka pły­nął brzęk ko­sy 
lub tę­sk­ny śpiew przo­dow­ni­cy. 

 


I przy­szła na mnie za­du­ma. 
Rę­ka­mi ob­ją­łem ko­la­na 
i skro­niem schy­lił ku zie­mi 
i za­pa­trzo­ny w li­stek sen­nej tra­wy, 
co się po­ło­żył na mej twar­dej no­dze, 
słu­cha­łem brzę­ku tej ko­sy 
i te­go ćwier­ku sza­rań­czy 
i te­go śpie­wu żni­wiar­ki. 
Od nie­pa­mięt­nych już cza­sów 
nie mia­łem chwi­li — 
mo­że nie mia­łem jej ni­g­dy —, 
gdzie­by ma du­sza 
tak za­po­mnia­ła o swej strasz­nej nę­dzy. 
Czyż­by za­gi­nął ból? 
Czyż­bym ja, Ju­dasz 
Iskar­jo­ta, 
źró­dło upodleń i cier­pień, 
speł­nił już swo­ją po­ku­tę?... 
Lat ty­siąc, 
a mo­że wię­cej, lub mniej, 
a mo­że tyl­ko sto, 
al­bo za­le­d­wie kil­ka chwil 
trwał mój sło­necz­ny sen... 
Pod­nio­słem gło­wę 
i wpół­wy­żar­te­mi oczy­ma 
od żrą­cych ku­rzów i wsty­dów, 
od desz­czów, bły­ska­wic i gro­mów 
ach! i od ża­lów i pła­czów 
i od mej ca­łej, czel­nej zbrod­ni­czo­ści, 
spoj­rza­łem w stro­nę za­cho­du. 
I oto w krwa­wych ob­la­skach, 
na miej­scu ku­li sło­necz­nej, 
spo­strze­głem przy­mknię­te po­wie­ki. 
A z pod tych po­wiek 
dwie ci­che, głę­bo­kie źre­ni­ce 
z nie­opi­sa­nym gu­bi­ły się smut­kiem 
w głę­biach si­na­wych mgieł, 
wy­peł­nia­ją­cych prze­paść 
po­mię­dzy nie­bem a zie­mią 
i swo­im ge­stem obrze­żem 
do­ty­ka­ją­cych ła­nu, 
przez mo­je nędz­ne ska­żo­ne­go sto­py. 
I mgły się kłę­bić po­czę­ły 
i wrzeć z ta­ką mo­cą i sy­czeć, 
jak gdy­by ten, co mnie stwo­rzył 
i na tę hań­bę prze­zna­czył, 
wziął w swo­je gar­ście wszyst­kie głę­bie mórz 
i gdzieś w bez­mier­ne rzu­cił je ogni­sko, 
w lej prze­ol­brzy­mi po­łą­czo­nych ra­zem 
wszyst­kich wul­ka­nów, ja­kie są w wszech­świe­cie 
na mi­lio­nach mi­lio­nów gwiazd... 
Ach! a to wrze­nie i ten syk po­twor­ny 
szedł z ta­ką si­łą na me bied­ne uszy, 
żem nic nie sły­szał, tyl­ko: Ju­dasz! Ju­dasz! 
Kłam­ca i zdraj­ca 
i uwo­dzi­ciel — 
Ju­dasz!... 
Gdzież mi ucie­kać? 
Gdzież zna­leźć bez­piecz­ny schron? 
Przy­ja­cie­lu, otwórz mi wro­ta swe! 
Daw­nom cię, daw­no nie wi­dział — — 
weź przy­ja­cie­la w dom! 
Pięk­ną masz sio­strę — 
mo­że to żo­na? — 
Po­noś Chry­stu­sa zdra­dził po­ca­łun­kiem — 
wszyst­koć prze­ba­czam, przyj­mij mnie w swój dom! 
Mó­wią po świe­cie, żem ja wziął srebr­ni­ki — 
ty wiesz naj­le­piej, żeś ty je tar­go­wał! 

 


Zdra­da mnie two­ja nie pie­cze! 
Wszy­scy­śmy zdraj­cy! 
Człek czło­wie­ko­wi jest rów­ny — 
Ja zwę się Ju­dasz, i tyś jest Ju­da­szem, 
wszy­scy­śmy bra­cia Ju­da­sze — 
weź przy­ja­cie­lu w dom — 
na­lej–że mi, karcz­ma­recz­ko, 
moc­no prze­pa­lo­nej, 
a ty, brat­ku, graj we­so­ło, 
gach u two­jej żo­ny — 
po­noć przy­ja­ciel twój, 
czy brat — 

 



*  *  * 

 



Po­móż–że zdjąć mi te cier­nie — 
Pa­nie! mo­że mi je­steś krzyw4, 
żem śmiał Cię ta­kiej po­zba­wić ozdo­by? 
Masz prze­cież ja­sny krą­żek wo­kół skro­ni, 
niech mnie przy­naj­mniej po­zo­sta­nie Two­ja — 
Tak, Pa­nie Chry­ste! — cier­nio­wa ko­ro­na! 
Tyl­ko dla­cze­go te kol­ce 
ta­kie są wiel­kie? 
Cze­mu ten splot ta­ki dłu­gi, 
że sie­dem­krot­nie gło­wę mi opa­sał 
i jesz­cze mi się pod te no­gi ście­le 
ach! i za każ­dym wbi­ja mi się kro­kiem 
w me sto­py? — 
Mó­wisz, żem ru­dy? gust ci zmie­nię 
brzę­czą­cą kie­są zło­ta — 
tyl­ko niech bę­dzie ocho­ta! — 
Zdra­dzi­ła bra­ta — 
Zdra­dzi­ła mę­ża — 
Nie po­wie­dzia­ła, 
że mam tę krwa­wą na szyi 
prę­gę wi­siel­ca, 
tyl­ko si­we przy­mru­ży­ła 
oczę­ta, 
a dziś żal jej, że jej suk­nia 
po­mię­ta... 

 


Wiesz, ży­cie mar­ne! nie ża­łuj! 
Dam ci swój stry­czek, po co masz po świe­cie, 
bied­na nie­wia­sto, roz­włó­czyć swą hań­bę! 
Nie! Zgiń­my ra­zem — na­przód ty, a po­tem — 
mam tu w za­na­drzu kro­pel­kę, wy­star­czy, 
wprzód ty, dziew­czy­no, a po­tem — 
Cze­mu mnie ści­gasz? 
Gdzież Two­ja wiel­ka, uwiel­bia­na mi­łość? 
Gdzież Two­ja li­tość? 
I czym Twe sło­wo, któ­reś rzu­cił z krzy­ża 
ko­na­ją­ce­mu ło­tro­wi? 
Wy­gnał mnie w śnież­ną pu­sty­nię — 
ja­kaś nie­ziem­ska sza­ru­ga! 
wi­cher mi gar­bi ple­cy, 
że pra­wie zie­mi do­ty­kam tą bro­dą! 
Ha! na czwo­ra­kach 
jak zwierz! — 
I tyś jest zwie­rzem i ja je­stem zwie­rzem — 
wszy­scy my, bra­cie, zwie­rzę­ta! 
Co? mo­że Je­mu bę­dzie­my urą­gać 
za tę zwie­rzę­cą na­tu­rę? 
Hej! Pa­nie Chry­ste! 
ja i ten brat mój — 
Po pier­si za­pa­dam w śnieg! 
Co­raz to więk­sze za­spy! 
Ła­wa mi się­ga po szy­ję — 
dła­wi mnie! du­si! — gi­nę! — 

 


Ze­lżyj, o Pa­nie, ze­lżyj!... 
Dłoń mi po­da­jesz, o Chry­ste?! 
Nie chcę! nie chcę! 
Nie stój na­de mną, ach! z te­mi oczy­ma, 
któ­re wi­dzia­łem daw­no — daw­no — daw­no — 
na We­ro­ni­ki chu­st­ce — 
Nikt Cię nie pro­sił, abyś mnie ra­to­wał — 
sam się we­wlo­kę na ten stro­my szczyt, 
na tur­nię lo­do­wą, 
tam two­je za­spy nie się­gną! 
Ja­każ to prze­paść sa­mot­na! 
A tam z tej głę­bi mgieł — 
Coż to się snu­je? 
Coż to tak idzie na mnie? 
Bo­że dzie­cię­ta idą szla­kiem śnie­gów! 
Bie­lut­kie ma­ją gie­złecz­ka, 
w rę­ku li­lie, 
a na­oko­ło ich skro­ni 
krę­gi ja­sno­ści, 
roz­świe­tla­ją­ce ten po­nu­ry świat. 
Idą — 
śpie­wa­ją — 
Cóż one śpie­wać mo­gą? 
Ci­cho! 
Cze­mu wy na mnie idzie­cie? 
Wy, bia­łe, nie­win­ne du­chy! — 
„Jam go w ran­ną wio­dła zo­rzę, 
by ja­śniał jak ona” — 
Po­chłoń mnie, ciem­na prze­pa­ści! 
Lub wy, prze­pad­nij­cie, 
wy, nie­wi­niąt­ka! 
Sza! 
Ktoś mię po­trą­cił w ra­mię! 
To ka­mień w prze­paść spadł! 

 


Sza! to ta ga­łąź oliw­na, 
na któ­rej wi­si mój stry­czek! 
To liść jej się ru­szył!... 
Któż­by się trwo­żył 
sze­le­stu śmier­ci, 
któ­ra mu gry­zie wy­nędz­nia­łą du­szę? 
Któż­by się lę­kał ka­mie­nia, 
spa­da­ją­ce­go w czar­ną, głu­chą prze­paść!? 

 



*  *  * 

 



Przy­ja­cie­lu! przy­ja­cie­lu! 
Po­móż zdej­mo­wać mi cier­nie! 
Ja­kaś nie­ziem­ska sza­ru­ga 
na świe­cie — 
weź przy­ja­cie­la w dom — 
do­byt­ku swe­go nie cho­waj 
pod klucz! 
Bo­ga­ty je­stem — trzy­dzie­ści 
mam — wi­dzisz — w kie­sie srebr­ni­ków! 
Nic nie ukrad­nę! 
Nie pod­noś na mnie tej rę­ki — 
bo­ję się — bo­ję — 
sam byś się spla­mił, 
gdy­byś mi wy­ciął po­li­czek! 
Nie pierw­szy ja zdraj­ca 
i nie ostat­ni 
i nie je­dy­ny!... 
Ka­in ma­czu­gę wziął, by za­bić Abla, 
a mym na­rzę­dziem mor­der­czym 
ten przy­ja­ciel­ski po­ca­łu­nek! 
Ja­każ róż­ni­ca? 
Jed­no i dru­gie za­bi­ja! 
Je­stem zło­dzie­jem i tchó­rzem — 
aleć nie pierw­szym 
i nie ostat­nim 
i nie je­dy­nym... 
Za­bij mnie! za­bij! 
tyl­ko tak nie gardź mną! 
Nie! Śle­piec je­stem! po omac­ku scho­dzę 
z Pań­skiej Gol­go­ty, cze­pia­jąc się rę­ką 
zbroj­nych pa­choł­ków, co Mu twarz oplu­li, 
ale to czu­ję, że nie żar urą­gań 
aż do obłę­du mnie pie­cze, 
tyl­ko bez­brzeż­ny, Chry­stu­so­wy ból! 
Tyl­ko przy­mknię­te po­wie­ki, 
na któ­re pa­trzyć się mu­szę 
na We­ro­ni­ki chu­st­ce 
ty­le ach! ty­le lat! 
Tyl­ko te smut­ne źre­ni­ce, 
gu­bią­ce się w głę­bi 
mo­jej i wa­szej nie­do­li... 
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